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PRZEBUDZENIE 

Ta książka narodziła się w ogniu wewnętrznych bitew i w świetle objawień, przeżytych w samotności, kontemplacji i głębokiej tęsknocie za prawdą. Jest inspirowana nie tylko słowami, ale ideami, które wstrząsają fundamentami percepcji, rzeczywistości i samego istnienia. 

PODZIĘKOWANIA 

Serdeczne podziękowania dla wszystkich, którzy oświetlili części mojej ścieżki:

Dla niewidzialnych nici, które prowadziły mnie przez burze.

Dla bólu, który okazał się najwierniejszym nauczycielem.

Dla miłości, która przyszła, by zniszczyć i wywyższyć.

Dla samotności, która zaprowadziła mnie z powrotem do samej siebie.

Dla wewnętrznego głosu, który nigdy nie zamilkł, nawet w otchłani.

Dla wszystkich twarzy, w których spotkałam swoje cienie i swoje światło.

Dla ciszy, w której usłyszałam prawdę.

Dla strat, które stały się nasionami zmartwychwstania.

Dla strachu, który nauczył mnie odwagi.

Dla ciemności, w której zrodziłam swoje własne światło.

Dla popiołów, z których się odrodziłam.

Dla słów, które mnie wybrały.

Dla Prawdy, która nigdy nie odeszła. A także—

Dla każdego, kto odważy się szukać, nawet w ciemności.

Dla wewnętrznego głosu, który nie da się uciszyć. I dla Archanioła Nathanaela, który objawia się poza słowami i czasem. 

FILOZOFICZNE PODSTAWY POWIEŚCI 

„Fundamenty Neo-Esencjalnego Integralizmu – Filozofia Świadomego Istnienia”

Autor: Melina Orea Tekst ten formułuje filozoficzne podstawy nowej, integracyjnej szkoły myśli, zrodzonej z lat syntezy nauki, filozofii, ezoteryzmu i wewnętrznego doświadczenia.

Prezentowany system dąży do ujawnienia nowego paradygmatu świadomego istnienia – Neo-Esencjalnego Integralizmu, opartego na holosystemowym meta-realizmie.

PORTFOLIO AUTORA  [image: ]

Melina Orea – finansistka, politolożka, historyczka, filantropka, filozofka, pisarka i twórczyni Neo-Esencjalnego Integralizmu. Łączy wieloletnią praktykę w psychologii transcendentalnej, współczesnej filozofii i kwantowych paradygmatach naukowych.

Melina Orea to pióro stojące za powieścią „A jeśli to Ty masz przetrwać?”, w której literacka fikcja przeobraża się w tętniący życiem kanał dla głębokiego systemu filozoficznego.

Fundacja „Przeobrażenie Istoty” ogniskuje swoje działania wokół następujących filarów:

rozwój oraz krzewienie idei neosubstancjalnego integralizmu;

edukacja na styku filozofii oraz nauk ścisłych;

prowadzenie dialogu międzykulturowego i wdrażanie programów transformacyjnych;

popularyzacja holograficznego paradygmatu świadomości poprzez publikacje, sympozja, formaty medialne oraz projekty z zakresu sztuk wizualnych.

Misja ta wykracza poza ramy zwykłego artykułowania nowego światopoglądu – jej celem jest wzniesienie globalnej szkoły filozofii świadomości, przystani otwartej dla każdego, kto poszukuje głębszego sensu, harmonii oraz przyszłości wolnej od dyktatu materii.

W dorobku Meliny Orei znajdują się: autorstwo dzieł beletrystycznych i filozoficznych; aktywny udział w międzynarodowych kongresach poświęconych nauce, filozofii oraz badaniom nad świadomością; a także kreowanie autorskich formatów edukacyjnych, które opierają się na fundamencie trzynastu zasad neosubstancjalnego integralizmu.

——-—❤️———-

Informacja dla Czytelnika 

Powieść zawiera intensywne doświadczenia emocjonalne, filozoficzne rozważania na temat śmiertelności, żywe postapokaliptyczne obrazy oraz symboliczne przedstawienia egzystencjalnej walki. Bada tematy takie jak transformacja poprzez cierpienie, wewnętrzne rozbicie oraz upadek struktur społecznych i osobistych. Wszystkie elementy metafizyczne, w tym symboliczna „wymiana lat życia”, są alegoryczne i mają reprezentować wewnętrzne progi duchowe i psychologiczne – a nie dosłowne lub okultystyczne praktyki. Narracja jest dziełem wizjonerskiej fikcji metafizycznej. Nie promuje fatalizmu, przemocy ani odrzucenia nauki, lecz ma na celu zainspirowanie świadomości, głębi i uzdrowienia poprzez głębokie pytania o naturę świadomości, czasu i ludzkiej odpowiedzialności. Zalecana dla dojrzałych czytelników zainteresowanych literaturą filozoficzną, ezoteryczną i emocjonalną.

——-—❤️———-
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Wprowadzenie do Tomu II
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Po Transformacji

Przetrwali.

Lecz czy świat zdołał ocaleć wraz z nimi?

W pierwszej części, zatytułowanej „Transformacja”, Melina i Nathaniel przekroczyli ostateczną granicę ludzkiego doświadczenia. Nie był to zwyczajny przeskok między życiem a śmiercią, lecz przejście przez szczelinę rozdzielającą pamięć od świadomości, a czas od czystego ducha. Pakt, który na zawsze odmienił ich losy, nie stanowił cyrografu z diabłem – była to umowa podpisana z samą wiecznością.

Ona bez wahania przyjęła cenę: siedem lat ziemskiego bytowania w zamian za wiedzę, która trawi duszę. On zaś utracił grunt pod nogami, odkrywając coś znacznie bardziej przerażającego niż mrok grobu – miłość posiadającą moc całkowitego unicestwienia ego.

Oboje pojęli bolesną lekcję, że samo przetrwanie nie jest jeszcze tożsame z życiem.

Zrozumieli również, że prawdziwe przebudzenie następuje dopiero wtedy, gdy człowiek nie ma już absolutnie nic do stracenia.

—-✶ ⚸ ✶—-
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Dziś, gdy „Kod Graala: Aktywowany” stał się faktem, czas wcale nie stanął w miejscu — on ulega fundamentalnemu przearanżowaniu.

Melina powraca. Nie czyni tego jednak jako ofiara, lecz jako alchemiczka samej rzeczywistości.

Nathaniel nie prowadzi poszukiwań jej osoby; on tropi prawdę o własnym jestestwie. Dotarło do niego bowiem, że to nie Graal stanowi cel wyprawy. Prawdziwym wyzwaniem jest człowiek, który posiada dość odwagi, by samemu stać się Graalem.

W tym nowym świecie, gdzie tkanka pamięci ulega rozpadowi, a sny stają się szyfrem przyszłości, ich więź wyrasta na jedyny żywy most łączący minione wieki z aktem tworzenia.

Miłość przestała być zwykłym afektem; stała się czystą energią.

Wiedza nie jest już narzędziem władzy, lecz ciężarem odpowiedzialności.

Sam czas zaś nie przypomina linii — to żywa materia, która nagina się pod wolą wybranych.

Nie patrz na to jak na zwykły ciąg dalszy. To ich powtórne narodziny.

I być może — początek twoich własnych.

——-—❤️———-
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Czas nie dobiegł kresu. On po prostu zmienił swój porządek.

Po ostatnim impulsie, który wybrzmiał w „Kodzie Graala: Aktywowanym”, świat nie obrócił się w popiół, lecz gwałtownie się ocknął. Ci, którzy trwali w uśpieniu, zostali wciągnięci przez próżnię własnego duchowego wyjałowienia. Istnieli jednak tacy, którzy oparli się nicości.

Mowa o tych, którzy poczuli pierwotną wibrację. O tych, którzy dosłyszeli szept zapisany we własnym DNA.

Ból stał się dla nich chrztem oczyszczenia, a miłość kowadłem, na którym zostali wykuci. To nie był jednak koniec zmagań. To był zaledwie świt nowej walki.

Prawda nie przypomina łagodnego światła. Ona jest ogniem. I ten płomień już w tobie płonie. Jego celem nie jest oświecenie twojej drogi, lecz całkowite przetopienie twojej istoty.

Graal nie jest legendą wyjętą z zakurzonych ksiąg. To kod. Żywa częstotliwość pulsująca w najgłębszych strukturach świadomości. Nie pochwycisz go dłonią. Musisz pozwolić mu swobodnie płynąć w twojej krwi.

Melina i Nathaniel nie są tradycyjnymi bohaterami. Pełnią rolę powierników pamięci. Ich kroki nie dudnią już po popiołach zrujnowanego miasta; oni przemierzają archiwa tego, co niewidzialne, gdzie każda pojedyncza komórka jest odłamkiem zaginionych cywilizacji.

To nie jest zwykła kontynuacja. To drugie przyjście na świat.

Królestwo tajnych zakonów przestało ukrywać się w mroku. Ono się manifestuje. Era konspiracji i szeptów dobiegła końca. Nastał czas otwartej konfrontacji.

Świat nie kona z powodu militarnej potęgi, lecz z powodu powszechnej amnezji. Trawi go cyfrowa dżuma, pożerająca neurony odpowiedzialne za pamięć. Jednak w tej agonii Graal nie występuje w roli sędziego. On jest zwierciadłem.

Gdy w nie spojrzysz, nie dostrzeżesz tam mitycznej ikony. Zobaczysz siebie. Człowieka gotowego pojąć, że dziewięćdziesiąt osiem procent jego DNA to nie „odpady”, lecz ukryty szyfr. Zrozumiesz, że alchemia nie jest bajką, lecz procesem przebudowy duszy. Że reinkarnacja nie jest obietnicą, lecz wielkim zobowiązaniem.

W przestrzeni snów, gdzie miasta rozpuszczają się niczym sól w blasku poranka, usłyszysz głosy tych, którzy pamiętają. Pojmiesz, że czas można nagiąć, a portal stoi otworem.

Ta książka nie jest jedynie dalszym etapem ich wędrówki. Ona wyznacza początek twojej drogi.

„Tajemnica Świętego Graala” nie zaczyna się w momencie aktywacji naczynia. Jej początek następuje tam, gdzie zapomnienie przestaje być możliwe.

——-—❤️———-
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AALCHEMIA DUSZ:

BEZMIAR MIŁOŚCI

CZĘŚĆ I
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ROZDZIAŁ 1: SEKUNDA, KTÓRA PODZIELIŁA ŚWIAT

Cztery miesiące po pierwszym spotkaniu z Nathanielem w Bazylei... tydzień po operacji w Jerozolimie.

Esencja Ja

Teraz, po kolejnym wyrywaniu się ze szponów śmierci, naznaczona na zawsze nie tylko bólem i grozą, ale też głębokim, transcendentnym śladem, list, napisany dawno temu, pulsował w mojej świadomości niczym krwistoczerwona mapa mojej alchemicznej transformacji. Poprowadził mnie ku sile, by na nowo przemyśleć bezmiar świata jako jedyne możliwe i bezgraniczne przywiązanie. Wyniosłam je do rangi misji życiowej. 

Do ostatecznego sensu mojego odrodzenia – być żywym, wiecznym źródłem tego przywiązania, drgającym w sercu bytu. — Witaj, moja Esencjo. Moja Duszo. Moje Ja! Piszę, aby odkryć przed tobą skarbiec życia, utkany w tobie z gwiezdnego pyłu i boskiego światła – emocji, wrażeń, szczęścia i przywiązania. Piszę miesiące po spotkaniu ze śmiercią, o swoim przebudzeniu, uświadomieniu, samopoznaniu... 

Przeszłam długą, ciernistą drogę wzrostu, usianą upadkami i zmartwychwstaniami. Drogę do siebie. Do prawdziwej Meliny, wykutej w oczyszczającym ogniu. Zobaczyłam piękno. Olśnienie. Objawienie z wysokości mojej duchowej doskonałości – szczyty dotykające absolutu. Teraz stoję, rozłożywszy ramiona, na mostku. Jacht pędzi po grzbiecie fal na otwartym, bezkresnym morzu życia. Bez strachu. Bez granic. Młoda. Piękna. Szczęśliwa. Posiadam świat w sobie, ponieważ posiadam siebie. Jestem Władcą świata! Jestem jego Światłem i Cieniem! Odkryję przed tobą wszystkie tajemnice życia, które nosisz w głębinach swojej istoty – zagadkę sensu, szczęścia i miłości! Słuchaj, kochanie, zagłębij się w baśń, którą piszesz nie atramentem, a swoją duszą. Każdym oddechem. Każdym uderzeniem serca. Wsłuchaj się w cichy szept myśli z umysłu, w emocje, które dudnią z twojej piersi. Tylko gdy te dwa źródła połączą się w jedno, odkryjesz swoją świętość. Rozwiniesz ukryte skrzydła. Zrealizujesz najśmielsze pragnienia. Przeżyjesz każdą chwilę natchnienia całą swoją istotą. Odkryjesz swoją drogę na nowo. Stworzysz się na nowo w najczystszej, pierwotnej istocie. Jestem twoim Ja, jestem twoim Bogiem i Raju w tobie, który cię prowadzi i kocha bezwarunkowo... To jest twój dziennik mądrości, który przeżyłaś, uświadomiłaś sobie, stworzyłaś – żywa księga, zapisana twoim sercem, krwią i łzami, przywiązaniem i bólem. Drgający płomień ludzkiego ducha, który nigdy nie gaśnie, nawet w niebycie. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Journey through Time: Sekunda. Kosmiczne Rozerwanie.

Noc pochłonęła ostatnie błyski nadziei. Melina poczuła, jak każda jej cząstka wibruje bólem. Powietrze było gęste, jakby sama Ziemia konającą. Ale cięższa od wszystkiego była cisza – mrożąca krew w żyłach, przeszywająca cisza Boga, który ją opuścił, rozpadł się na atomy. Przez trzy dni Melina szukała Nathaniela, wysyłając drony nad nieznaną powierzchnię, do której dotarli. Jej oczy wlepione w ekrany w łodzi podwodnej szukały najbledszego sygnału życia. Mimo wszystkich urządzeń technicznych nie było po nim śladu. Wiedziała, że jedynym sposobem, by go znaleźć, jest przebicie warstw rzeczywistości między nimi, dotarcie do niego nie za pomocą technologii, a siłą własnego umysłu. Koncentrowała się, wysyłając fale myślowe niczym latarnię w chaosie, próbując pokazać mu drogę, bo wiedziała, że się zagubił. Przepływ wymiarów nabrał nowego początku. Była 00:00:06. Ta chwila, wyrwana z graniczności bytu, wbiła się w jej świadomość niczym przekleństwo. Jak wieczny, niezmywalny tatuaż. Wszystko, co było wcześniej, było tylko przeszłością, rozmytą w szarości wspomnień, bez znaczenia. Po niej... po niej istniała tylko walka o kolejny oddech. O kolejną cząstkę życia, skradzioną śmierci. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Ruiny i proroctwa

Otaczające ruiny były odbiciem jej własnej duszy – zniszczone, bez życia, ale niosące echo przeszłości. Jedynym schronieniem był sen, ta przestrzeń pośrednia, gdzie Melina wciąż istniała, ożywała w swoich opowieściach, szeptała mu historie o zaginionym świecie, o lepszym życiu. Jej wspomnienia, teraz splecione z jego w nierozerwalną nić, były jego jedyną kotwicą. Jedyną nadzieją, że ranek przyniesie nie tylko kolejne przetrwanie, ale prawdziwą, pełnokrwistą przyszłość, sens. Ona była jego płomieniem, wypalającym rozpacz i każdy cień wątpliwości. Była jego życiem, pulsującym w harmonii z jego własnym oddechem, darującym mu życie. Gdy leżał na zimnej ziemi, otoczony mrokiem, usłyszał szept. Nie był to powtórzenie z przeszłości, a głos tak realny, przepełniony starożytną mądrością, że przeszył go aż do szpiku kości, do samej jego istoty. — Nathanielu... Jego oddech zamarł. To była ona. Ale jak? Jej głos przeciął odległość, puls Wszechświata, same wymiary rzeczywistości. 

— Zagięłam wir czasu – wyszeptała ponownie, jej słowa rozpłynęły się w powietrzu jak niewidoczny, ale wyczuwalny ślad. Jak błogosławiona manna. – Nie jest już linearny. Tańczy pod moją wolą. Nathaniel wziął głęboki oddech. To nie był sen. To była rzeczywistość, zagięta do punktu pęknięcia, do nowego rodzaju istnienia. Poczuł przeszywającą pewność, która przegnała wszelkie wątpliwości. — Opowiem ci wszystko – kontynuowała Melina, jej głos był już silniejszy, ale wciąż nasycony bólem, który zamieniał się w siłę. – Opowiem ci o swojej ukrytej żarze. I w tej jednej chwili, po trzech dniach absolutnej samotności, trzech dniach, w których warstwy czasowe były martwe, a świat zamarł, Nathaniel przeżył swoje ostateczne objawienie. Nie był sam. Czas nie zatrzymał się na zawsze. Przemówił. Puls Wszechświata zaczął płynąć na nowo. 00:00:07. Ale tym razem niósł nie zniszczenie, a obietnicę odrodzenia. Nowego świtu. Alchemii.

—-✶ ⚸ ✶—-

Starożytne tajemnice

W ruinach Zamku Carrigogunnell, hrabstwo Limerick – sen zaprowadził ją tam, nie z jej woli, a ze starożytnego nakazu, który ciągnął ją stalową nicią. Był rok 1309, zaledwie dwa lata po wielkim przekleństwie, które złamało Zakon Świątyni. Powietrze pachniało kurzem, wiekową wilgocią i jakimś metalicznym posmakiem – zapachem minionego czasu i przelanej krwi. Zbiegli templariusze, ścigani w całej Europie, schronili się wśród skalistych wzniesień zachodniej Irlandii – z dala od ręki francuskiego króla i Inkwizycji, szukając ostatniego schronienia dla swoich tajemnic. 

Zeszła wąskim, wpół zrujnowanym korytarzem, ukrytym za zawaloną ścianą starej biblioteki. Każdy krok dudnił, a zimne krople wody ściekały po jej szyi. Poczuła ostry zapach pleśni i wiekowego papieru, mieszankę gęstej historii i zapomnianych tajemnic. Kamienna spirala zaprowadziła ją do głębokiej podziemnej krypty – zimnej, wilgotnej, przesiąkniętej wspomnieniami o tajemnicach i krwi, które zdawały się wibrować w ścianach. Mimo mroku, Melina poczuła, jak energia w podziemiach gęstnieje, pulsuje niczym starożytna istota. Tutaj, w tej krypcie, na ścianach wyryte były dziwne znaki – mieszanka symboli templariuszy, hermetycznych glifów i celtyckich run, z których każdy świecił ledwo dostrzegalną, wewnętrzną, luminescencyjną aurą, emanując wiedzą. 

Melina zatrzymała się przed kamiennym ołtarzem, pokrytym rozrzuconymi, pożółkłymi pergaminami. W centrum leżał otwarty rękopis – „Liber Temporis Fractura” – Księga Złamanego Czasu. Rękopis świecił dziwnym, elektrycznie białym odblaskiem, jakby atrament zmieszano z gwiezdnym pyłem i samą substancją graniczności bytu. Melina dotknęła stron – poczuła chłód, przeszywający ją do kości, ale jednocześnie ognistą, nie do zniesienia rzeczywistość, która wlewała się w jej świadomość. Na ostatnich stronach narysowany był krąg z dwunastoma przecinającymi się liniami – skomplikowany model warstw czasowych, które nie były linearną rzeką, a wibrującym żywym organizmem, oddychającym i zmieniającym swój kształt. 

Pod schematem znajdowały się objaśnienia, zapisane precyzyjnymi, niemal matematycznymi symbolami, które mówiły o splątaniu kwantowym i superpozycji chwil. Tekst sugerował, że mierzenie czasu, jakie znamy, jest tylko jednym z wielu możliwych przejawów, rodzajem iluzji, którą można manipulować. Wskazywał, że świadomość, skoncentrowana z wystarczającą intencją i energią emocjonalną, może działać jak siła grawitacyjna, zaginając samą tkankę czasoprzestrzeni. 

Nad nim – wygrawerowane z alchemiczną, boską dokładnością: „Tempus non transit – curvatur sub voluntate electorum.” „Czas nie przemija – zgina się pod wolą wybranych.” W tej chwili, przeszyta tym, co przeczytała, Melina doświadczyła potężnego olśnienia. Jakby zasłona tysiącleci została podniesiona. — To jest... Einstein! – wyszeptała, a jej głos zabrzmiał jak echo z przyszłości w podziemiach. — Grawitacja... zakrzywienie czasoprzestrzeni! – Przypomniała sobie urywkowe wiadomości na temat Teorii Względności, o masie, która zagina tkankę Wszechświata, o czasie, który płynie inaczej w silnym polu grawitacyjnym. A teraz tutaj, zapisane na tysiące lat starym pergaminie, było to samo objawienie – ale nie jako wynik formuł, a jako pierwotna wiedza o sile intencji. 

— Skąd... skąd templariusze mieli tę wiedzę?! – Jej umysł szalał, gdy zrozumiała, że to nie była tylko mistyka, a starożytna nauka o energii świadomości, zdolnej wpływać na fundamentalne prawa fizyki. Co więcej, ta wiedza mogła rozwikłać i inne starożytne tajemnice, zmieniając całe nasze wyobrażenie o rzeczywistości i być może odblokowując nowe, nieprzewidywalne kataklizmy w świecie. Na kamiennej płycie pod ołtarzem wyryte były imiona ostatnich templariuszy alchemików, którzy ukryli się w tym odległym zakątku i pozostawili to dziedzictwo dla pokoleń: Frater Amand de Béthune, 1309 – wielki mistrz wygnańców, którego imię teraz dzwoniło w umyśle Meliny niczym przeczucie. Dominus Hugo de Limerick – ostatni strażnik kronik, którego duch zdawał się wciąż czuwać nad kryptą. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Połączenie dusz

Przez te trzy dni eksperymentowała. Jej umysł był jak podarta tkanina, jak fragmentaryczna rzeczywistość, przeszyty nićmi nowej wiedzy. Ale instynkt przetrwania i głębokie, niewytłumaczalne połączenie z Nathanielem pchały ją naprzód. Próbowała do niego dotrzeć. 

Wysłać mu sygnał. Przebić zasłonę oddzielonych rzeczywistości. Nie wiedziała, czy żyje, ale odmawiała przyjęcia innej opcji. Nie mogła tego zaakceptować. Było to niemożliwe. I teraz, w tej chwili, poczuła, że jej się udaje. Jej determinacja, jej ból, jej wiara zamieniły się w czystą, skoncentrowaną energię, alchemicznie wykutą, która zakrzywiła sam czas. Uczyniła go podatnym jak żywa glina. Nie cofnęła go w tył, nie zatrzymała. Zmieniła go. Uczyniła go nielinearnym. Uczyniła go swoim sojusznikiem, swoim narzędziem, swoją pieśnią. I teraz mogła opowiedzieć. Mogła podzielić się ciężarem przeżytego, przekazać mu wiedzę, którą odblokowała. Ponieważ wiedziała – wiedziała, że Nathaniel jest jedynym, który by zrozumiał, jedynym, który by uwierzył, jedynym, który by udźwignął tę fundamentalną prawdę – ten kosmiczny ciężar wiedzy i odpowiedzialności. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Wspólne katharsis

On zobaczył. Nie własnymi oczami, a przez jej wzrok – okno do innej rzeczywistości, do jej piekła i jej zmartwychwstania. Zobaczył zniszczenie, samotność, rozpacz. Ale zobaczył też jej determinację, tę boską iskrę, której brakowało mu przez ostatnie dni, tę nadzieję, o której uwierzył, że umarła. Jakby jej wspomnienia, jej emocje wlewały się w niego – delikatnie, ale potężnie, przeobrażając go od wewnątrz. Poczuł smak kurzu w ustach, zapach spalonego ciała, mrożącą krew w żyłach ciszę po wybuchu. Przeżył jej walkę, jej agonię, ale też jej niesamowitą, niemal mistyczną siłę, by pokonać niemożliwe, zgiąć samo przeznaczenie. 

— Opowiem o swojej tlącej się iskrze – jej słowa zabrzmiały ponownie w jego głowie, nie jako powtórzenie, a jako niuans tego, co miało nadejść. Zrozumiał. Ten „płomień” nie był zniszczeniem, a życiem. Esencją jej istoty, skoncentrowaną determinacją, by przetrwać i walczyć, by przekroczyć ograniczenia ciała. To był jej sposób, by go uratować – nie tylko fizycznie, ale też duchowo. Dawała mu powód, by iść dalej. Powód, by żyć. Powód, by wierzyć.

Nathaniel poczuł, jak budzi się w nim znajome uczucie – jego własna wewnętrzna moc – odbijając siłę, którą przekazywała mu Melina. Każde włókno jego ciała zawibrowało. Nie był już więźniem swojej rozpaczy, a współtwórcą nowej rzeczywistości. Nagle Nathaniel poczuł przypływ energii, kosmicznej siły, która go wypełniała. Zmęczenie, które go przytłaczało, zniknęło. Jakby dzieląc jej własną walkę ze światem, otrzymał część jej siły, część jej duszy. 

Nie był już sam. Nie tylko Melina żyła, ale przebiła bariery rzeczywistości, przepływu wymiarów, śmierci, by do niego dotrzeć. To był dowód, że nadzieja nie jest tylko iluzją. Jest rzeczywistością, utkaną z intencji i przywiązania. „Muszę ich znaleźć,” pomyślał Nathaniel. „Muszę ją znaleźć i połączyć się. Razem jesteśmy więcej niż jednostki. Razem jesteśmy siłą, która może zmienić wszystko.” Podniósł głowę. Słońce przeświecało przez luki w zrujnowanym dachu. Jego promienie ciepło rozlały się po jego piersi, wlewając nową energię. To nie był tylko ranek. To był nowy początek. Koniec Apokalipsy, przynajmniej dla niego. 

Złamanie. Odrodzenie. On przetrwał. Ona przetrwała. A teraz, przez to niewyobrażalne połączenie, mogli zbudować coś nowego. Coś, czego nikt się nie spodziewał. Bo czas naprawdę nie był linearny. Był żywą nicią, którą można było splatać, zaginać, a nawet rozerwać i zszyć na nowo siłą ludzkiego ducha. I zamierzali to zrobić razem. Mieli stworzyć swój własny bezmiar. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Ostateczne Olśnienie

— Gdzie jesteś, Melina?! 

——-—❤️———-

ROZDZIAŁ 2: WYBÓR, BY PRZETRWAĆ

Present Moment: Nathaniel:

Przepaść ziała przede mną i we mnie. Powietrze było ciężkie od kurzu i trupiej ciszy, gęstszej od każdego złowieszczego znaku. Każda cząstka pamięci kruszyła się, rzeźbiąc nowe otchłanie. Sam. Ocalały. Ale rozbity. W tej ciszy, straszniejszej od każdego huku, rozległ się grzmot – wspomnienie Meliny. Chwila, w której rozpaczliwie chciałem „kupić” czas z jej życia, teraz wracała jak przekleństwo, jak dług, którego nie mogłem spłacić. Wtedy nie podejrzewałem, że nie mam czym. Teraz, w paraliżującym uścisku beznadziei, przed moimi oczami nie tylko wypływały – wlewały się do mnie uczucia z jej bezwarunkowego zaufania. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Flashback: Poczułem palący oddech jej nieustraszoności

Nie szukała akceptacji, nie prosiła o współczucie. Po prostu dzieliła się ranami i marzeniami o miłości od godnego mężczyzny, o związku umysłów, nie tylko ciał. Czy to było pożegnalne pożegnanie, wibrujące w powietrzu? Czy tęsknota za czymś ponad ulotnością, za połączeniem, którego nie zrozumiałem? 

Jej objawienie przewróciło mnie – rozdarło mnie. Porwał mnie wir moich własnych wahań, bezlitosny huragan wątpliwości i olśnień. Podejrzewałem, że w końcu znalazłem pokrewną duszę, której szukałem jak mirażu na pustyni mojego własnego myślenia. Tęskniła za zaufaniem, za synchronią myśli, a w moich oczach zdawała się uchwycić swoją własną istotę, odbicie jej poszukiwania sensu. 

Była moim echem. Dobrowolnie podała mi broń – swoją eteryczną duszę, owiniętą w bawełnę zaufania. Jeden zły ruch – a rozerwałbym ją. Jeden świadomy dotyk – a odrodziłbym ją. Postawiła mnie przed życiowym wyborem, który rozbrzmiewał w mojej świadomości: nadal postrzegać ją powierzchownie, czy zanurkować w głębiny jej ducha. Ten intymny moment górował nad wszystkim, co przeżyłem. 

Nie zaskoczył mnie analityczną zagadką, a nagle nałożoną na mnie odpowiedzialnością, ciężką jak ołowiana peleryna. Nie prowokowała mnie tajemniczością, a oszałamiającą głębią świadomości sensu życia, połączenia między świadomościami. 

Teraz czułem ostrą, niemal fizyczną potrzebę, by poddać ją próbie, by usprawiedliwić swoje obawy, by rozerwać iluzję jej wnikliwości... albo poznać ją naprawdę, do cna, zagubić się w otchłaniach jej intelektu i połączyć się na poziomie, którego nigdy nie znałem. 

W jej ujawniających oczach widziałem nie tylko cierpienie i wrażliwość, ale też niezłomną wewnętrzną siłę, wypływającą z klarowności jej myśli. Niezwykłe poczucie własnej wartości, które ośmieliło się rzucić wyzwanie mojej potędze, stanąć przeciwko mojej zbroi racjonalności. Ona jakby wyzywała mnie, bym zmierzył się z własnymi demonami, rozerwał fałsz i odkrył współczucie, które wynika z prawdziwego zrozumienia. Ona była właśnie taka – nielogiczna dla powierzchownego umysłu, nierozwiązywalna dla zwykłego spojrzenia, ale nieodparcie kusząca dla mojego rozumu. Pułapka i zbawienie w jednym. Zamknąłem oczy. Jej słowa zabrzmiały we mnie, nie jako dawne wspomnienie, ale jakby szeptała je teraz, rozrywając ciszę rozpaczy: 

— Zewnętrznie jest delikatniejsza od róż, które jej dawałem, ale jej charakter – uderzenie bata. – I ja znałem to uderzenie. 

Nie raniło, a rozbijało kłamstwa, odkrywało prawdę. I zobaczyłem przed sobą jej obraz, cały wszechświat – kobietę z nawykami drapieżnego kota, której duszy nawet diabeł nie mógłby schwytać, bo jej umysł był twierdzą. 

— Nie była dla każdego. Świeciła – mistyczna, dzika, paląca. Niebezpieczna. Ciemna, uparta. Zaciskała pętlę wokół twojej szyi, uniemożliwiała oddychanie, rozgrzewała krew twoich demonów. – To niebezpieczeństwo nie było groźbą, a wezwaniem. Wezwaniem do przeobrażenia, do odważenia się żyć naprawdę. 

Jedno spojrzenie na nią – a we mnie obudził się nowy świat grzechu i występków, ale też bezgranicznych możliwości poznawczych. Ona demoralizuje, kusi, pociąga, ale przede wszystkim sprawia, że czujesz nie do zniesienia pragnienie wiedzy, której nie znasz. – Grzech? Występek? Nie, to były okowy mojego starego „ja”, które ona rozbijała, otwierając mi oczy na bezkresny świat poznania.

— Jej piękno jest fatalne, destrukcyjne, diaboliczne, palące krew – rozpuść jedną kroplę w szklance wody, a wystarczy ci na tuzin kobiet. – Fatalne, tak. Ale nie po to, by zniszczyć, a by odrodzić. Jej piękno było narzędziem do oświecenia, nie do posiadania. Ale nawet najsilniejszy mężczyzna pozazdrościłby jej królewskiej dumy, stalowej wytrzymałości, zimnokrwistej mądrości i szacunku do siebie, które wynikały z istoty jej ducha. Podczas gdy inne kobiety marzą o królach i skarbach, ona sama jest luksusem, skarbem, klejnotem, na który nie każdy może sobie pozwolić – bo jego cena to mentalne oddanie. 

— Stworzyła się jako relikwia, nowa wiara, sanktuarium, filozofia, nowy pierwiastek chemiczny, religia, którą czczą nawet bogowie. Nie jest trofeum. Jest wojną, z której nie wrócisz taki sam. – Wojna. Dokładnie. Wojna o moją duszę, którą już traciłem, ale rozpaczliwie chciałem wygrać. Bo stawką było moje prawdziwe „ja”. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Teraz. 00:00:09. Wybór życia

Nagle, w ciszy mojego własnego bólu, coś pękło. Nie z hukiem, a z cichym, ledwo słyszalnym kliknięciem – jak pęknięta struna skrzypiec. Punkt zwrotny. Spotkanie z jej drgającą istotą porwało mnie w wir wstrząsającej osobistej rewaloryzacji, w bolesną podróż do najbardziej ukrytych zakamarków mojej własnej istoty. 

W krystalicznych głębinach jej oczu nie widziałem już Meliny – widziałem siebie. Mój niezrealizowany potencjał do mentalnej bliskości. Ujrzałem wyraźnie swoje własne lęki i śmiałe nadzieje, wieczną walkę między ciemnością a tlącym się we mnie światłem. Ten niespodziewany dar zmusił mnie do przewrócenia dotychczasowych wyobrażeń o sobie i o świecie. Uświadomiłem sobie boleśnie jasno: prawdziwa intymność nie jest ulotną bliskością fizyczną, a rzadką, niemal niemożliwą zdolnością do bezwarunkowego dzielenia się najgłębszymi myślami i wrażliwymi uczuciami z rozumiejącą duszą, ze świadomością, która potrafi ci odpowiedzieć. To jest intymność ducha. 

Z istoty tych gorączkowych poszukiwań, wywołanych bólem i zgromadzoną wiedzą, wpatrywałem się w odbicie jej zielonych, hipnotycznych oczu, by w końcu, po tak długim błądzeniu, odkryć prawdziwy obraz samego siebie. 

Z całym ciepłym uściskiem, głębokim komfortem i bezmiarem spokoju, które spotkałem w jej bezkresnej duszy, poczułem, jak moje lęki topnieją, pozostawiając po sobie tylko wilgoć łez. Uniosłem się swobodnie, bez okowów, w nieznane rejony nowej wiedzy, by zrozumieć swoje prawdziwe miejsce pod tym dziwnym, być może wrogim słońcem. 

Była strażniczką głębokiej tajemnicy... Tajemnicy, którą teraz uświadamiałem sobie: duchowej intymności. 

— „Najsilniejsza miłość to zrozumienie. Nie ma nic bardziej intymnego niż bycie zrozumianym. Zrozumieć się nawzajem, a nasze mentalne i wyobrażeniowe zdolności są całkowicie wyrównane i znane. Najpiękniejszą rzeczą w człowieku nigdy nie jest to, co widzimy, czujemy lub przeżywamy naszym ciałem. Jest to, co czujemy naszym rozumem i duchem. Być całkowicie zrozumianym w głębi naszej istoty – nikt inny nie może zaoferować więcej. — To jest prawdziwa intymność. Podstawa do ogromnego wzrostu. Musimy móc zanurzyć się głęboko w świadomości razem, aby nasza intymność mogła osiągnąć niesamowite wysokości. W przeciwnym razie nasze sojusze stopią się i nie będziemy dalej się wznosić. — Kto podsyca twoje poszukiwanie mentalnego bogactwa, powinien szukać kogoś, kto demonstruje nie tylko głębokie współczucie, ale i głębokie zrozumienie. Nie ma większej intymności niż ta dwóch dusz, które mogą razem rozwikłać tajemnice, niezrozumiałe dla żadnej z nich z osobna. To jest moment, gdy duchowa istota czuje się spełniona. — Kobieta może być oszałamiająca – tak, to jest fascynujące – ale jej piękny umysł to coś, co cenię bardziej niż parę pięknych oczu i idealne ciało. Umysł zdolny i chętny podróżować poza granice ludzkiej wiedzy, podczas gdy rozszerzamy się poza horyzont.” 

Te słowa nie były tylko słowami Ulfa Haukenesa, stały się moimi własnymi – wykutymi w ogniu przeżycia, wykrystalizowanymi w świętościach mojego nowego zrozumienia Meliny i prawdziwego połączenia między ludźmi. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Teraz. 00:00:10.

Wstałem. Nie gwałtownie. Nie triumfalnie. A powoli, boleśnie – jakbym wyrywał się z lepkiego, zimnego uścisku rozpaczy. W tym prostym akcie oporu kryła się cała moja nowo odkryta wola, cała moja krucha nadzieja. Stałem tam – samotny zarys na tle szalejących żywiołów – nie byłem pokonany, byłem człowiekiem, który odmawia poddania się. W moich oczach, mimo bólu i zmęczenia, błysnął słaby, ale uparty płomień – tląca się iskra przetrwania. Ale już nie tylko przetrwania. Tląca się iskra nowego zrozumienia. Nowo odkrytego mentalnego pragnienia. A teraz, w tym złamaniu beznadziejnej rozpaczy, stojąc zupełnie sam przeciwko rozgniewanej naturze, zebrałem swoje ostatnie resztki woli. Wyrwałem je z bolesnym wysiłkiem z paraliżującego uścisku strachu. Zdecydowanie stanąłem na drżących nogach. 

Nie z głośnym krzykiem czy ślepą odwagą, a z cichą, wewnętrzną, niemal niesłyszalną decyzją – wykutą w głębinach przeżytego cierpienia i nowo odkrytej siły. Rozejrzałem się. Szukałem znaku. 

Drogi w nadchodzącym chaosie. I w tej krytycznej chwili, nie szukając logiki ani rozsądnego wyjaśnienia, dokonałem swojego życiowego wyboru: by żyć. By żyć – nie tylko fizycznie, a by żyć pełnią, połączony z głębią ludzkiego ducha. By wierzyć mimo wszystko. 

By mieć nadzieję nawet w tej beznadziejnej rzeczywistości. By przekroczyć granice swojej wrażliwości. By przetrwać. Bez względu na absurdalny powód mojego istnienia czy nieprzewidywalną przyszłość. Głęboko w duszy uwierzyłem, że zamysł Boga – czy ślepego losu, czy jakiejkolwiek wyższej siły – jest znacznie większy niż moje ograniczone pojmowanie życia. Być może ten zamysł obejmował i to, co Melina pokazała mi o czasie – nową rzeczywistość, którą dopiero musiałem pojąć i stworzyć. W tej ostatecznej chwili rozum, zmęczony i złamany, ustąpił miejsca pierwotnemu instynktowi – instynktowi przetrwania, ale już oświeconemu nowo odkrytym duchowym pragnieniem. 

Nie myślałem. Nie analizowałem. 

Po prostu działałem – prowadzony przez nieodparty impuls do przetrwania. 

Do życia. 

Do kolejnego oddechu. 

Do kolejnego oświecenia.

Już nie tylko przeżywałem. 

Ja się odradzałem, gotowy szukać Meliny, nie jako zaginiony, a jako mężczyzna, który wiedział, co odkrył i co ma do stworzenia. 

——-—❤️———-

ROZDZIAŁ 3: INSTYNKT I PAMIĘĆ NA PUSTKOWIU 

Cywilizacja stopniała. 

Teraz, na pustym horyzoncie, gdzie kiedyś wznosiły się miasta, pozostały tylko złudzenia. Pod warstwami człowieka, pogrzebanego głęboko we mnie, obudziła się naga, zwierzęca istota. Gorączkowo szeptała, rozbrzmiewając w mojej wewnętrznej otchłani: „Przetrwaj! Płoń!” Wokół mnie – bezludny brzeg: gołe skały, martwy piasek, ziemia, która zdawała się kurczyć pod śmiertelnym powiewem wiatru. Nie było nic. Tylko szalona, niezłomna wola życia. Krzyczała jedyną drogę: zakopać się w ziemi jak ranne zwierzę, wykopać podziemne schronienie, ukryć się przed gniewem żywiołów, które krzyczały na mnie z każdym podmuchem wiatru. Z gorączkową energią zacząłem szukać.

Moje ręce, kiedyś przyzwyczajone do jedwabiu raportów, teraz grzebały w zimnych, ostrych kamieniach. Palce skrzypiały, pokrwawione i otarte, trzymając płaski, zaostrzony bazalt – moją prymitywną łopatę. Z każdym bolesnym ruchem wbijałem kamień w twardą ziemię, wyrzucając okruchy ziemi – powoli, boleśnie, ale uparcie, aż moje mięśnie krzyczały od przeciążenia. Rana na karku wciąż krwawiła. Każdy pulsujący tup-tup-tup dudnił w niej, wlewając we mnie ból i czysty, niezłomny instynkt. Czas rozciągnął się w bezczas. Palące słońce wysysało wodę i moje ostatnie siły, zmuszając mnie do przerywania walki.

Musiałem szukać nieuchwytnego mirażu życiodajnej wody, ukrytej między skałami, i skąpego jedzenia.

Wtedy, wśród upiornego mirażu wyschniętych gardeł, dostrzegłem coś. Niewyraźny błysk między skałami. Źródło. Tylko kilka kropel wody, sączących się powoli, boleśnie, obiecujących życie. Z tym odkryciem obudziła się nowa, głębsza myśl: ocean. Cud – życie morskie przetrwało i bujnie kwitło, pozbawione wrogów. Musiałem je schwytać. Zmienić się w drapieżnika.

Moje ręce były puste. Paraliżujący strach ogarniał mnie, ale dusiłem go każdym nowym, instynktownym działaniem, każdym upartym kopaniem. Moim celem było pokonanie własnej rozpaczy i natury, narzucenie się chaosowi. Dziwna ironia. Wędkowanie, kiedyś ulubiona forma relaksu, teraz zamieniało się w moją jedyną szansę, by chwycić się życia. Co bym powiedział swojemu staremu „ja”, które goniło za cyframi, a nie za istnieniem?

Umiejętności, kiedyś tylko hobby, okazały się bezcennym darem, ratującym życie instynktem, który objawiał się dokładnie na granicy moich sił. Wszedłem do lodowatej wody z zimną krwią. Ryby przemykały między moimi wyczerpanymi nogami, ale byłem zbyt słaby. Pełna rozpacz ogarnęła mnie, gdy woda przeszywała każdą kość. Na moment uległem – dlaczego mam iść dalej? Ale głęboko w ludzkiej naturze kryją się nieoczekiwane supermoce, które budzą się, gdy przetrwanie jest jedyną myślą.

Z nagłym wysiłkiem, z ostatnią cząstką woli, udało mi się schwytać większą rybę. Wierzgała rozpaczliwie na mokrym piasku, bezradnie wyrwana ze swojego środowiska, skazana na powolną śmierć. W tej chwili zobaczyłem w jej drgawkach bolesne odbicie własnej bezradności, swojej kruchości w obliczu wrogiej natury. Ale tym razem rozpacz mnie nie złamała. Pomyślałem, z zimnym rozumem, że zostałem stworzony jako Człowiek, obdarzony rozumem, pomysłowością, zdolnością do adaptacji. 

— Jestem czymś więcej niż to – wyszeptałem do wiatru, a ten szept rozpalił we mnie tlący się płomień. Płomień... teraz był niewyobrażalnym przywilejem, symbolem zaginionej cywilizacji. Myśl o rozrywaniu surowej ryby gołymi rękami wydawała mi się barbarzyńska, poniżająca. Musiałem się dostosować, wydobyć z pamięci całą wiedzę o ewolucji homo sapiens, odkryć tysiącletnie odkrycia na nowo. Musiałem wydobyć sól z oceanu, by ryba stała się bardziej jadalna. Musiałem znaleźć sposób, by poskromić energię słoneczną, rozpalić iskrę i utrzymać ją przy życiu, zamienić ją w sojusznika, w uosobienie ludzkiego ducha. I wtedy, jakby z niebytu, z głębin mojego intelektualnego zbiornika, wypłynęły zapomniane wiadomości. Mój mózg pracował gorączkowo, z błyskawiczną praktycznością. 

Zebrałem wodorosty, muszle i małże, wyrzuciłem je na brzeg. Rozłożyłem je pod palącym słońcem, pozwalając im powoli wyschnąć. Wiedziałem, że woda morska jest nasycona solą. Niepewnymi palcami wyryłem płytką niszę w gorącym piasku, tak aby woda morska spływała na nagrzaną skałę. Gdy nisza się napełniła, zamknąłem otwór, pozwalając słońcu zrobić resztę, odparować wodę i pozostawić drogocenne kryształy. W całym tym przedsięwzięciu nie skomplikowane obliczenia mnie prowadziły, a moja analityczna wiedza, która teraz okazała się cenniejsza od złota – życiodajny płomień poznania. Ale moim prawdziwym wybawicielem, najbardziej nieoczekiwanym narzędziem do przetrwania, okazały się... moje okulary. Nie tylko przedmiot, a symbol mojego umysłu, moich zdolności intelektualnych. Przypomniałem sobie urywkowe lekcje fizyki o załamaniu światła, o skupianiu promieni. 

Z precyzyjnym celowaniem skierowałem szkło soczewki na jasne słońce. Promienie skoncentrowały się w intensywny, palący strumień, który powoli skierowałem na suche wodorosty. Intuicja, starożytny głos przetrwania, szeptała mi, że to małe, skupione światło będzie kluczem do zbawienia, tlącą się żarą, która przegna mrok. Zręcznymi ruchami ustawiłem soczewkę. 

Wyschnięte wodorosty wyglądały na małe, niepewne, ale w nich widziałem potencjalne życiodajne ciepło. W tej napiętej, kluczowej chwili, gdy moje życie wisiało na włosku, boleśnie uświadamiałem sobie, jak cienka jest granica między istnieniem a niebytem. Z każdą upływającą sekundą, gdy dym zaczął się unosić, a potem płomień zaczął lizać, moja nadzieja płonęła coraz jaśniej, przeganiając lodowy strach samotności. Ten ogień był moim zwycięstwem, symbolem mojego odrodzenia. 

Na razie miałem to, co najpotrzebniejsze do przetrwania – ogień (mój ogień), wodę, surowe jedzenie i prymitywne schronienie. Moje wyczerpane ciało miało szansę się zregenerować. Wymagało to czasu, dużo czasu, by ten kruchy mechanizm zaczął działać, ale miałem go wystarczająco dużo... a przynajmniej nie miałem innego wyboru. Dziś przełknę surową rybę, mimo buntu mojego żołądka. Być może niskie temperatury w nocy przeszyją moje ciało, ale wiedziałem, że ludzki organizm posiada niesamowity zakres tolerancji, zdolny dostosować się nawet do najsurowszych warunków, gdy stawką jest życie. W pierwszej nocy, gdy temperatury drastycznie spadły, otoczyłem ogień dużymi kamieniami i zasypałem wejście do mojego prowizorycznego schronienia kamieniami i piaskiem, pozostawiając tylko wąską szczelinę na powietrze. 

Mimo to, chłód przeszywał, a natarczywe brzęczenie ogromnych, zmutowanych komarów zmuszało mnie do jeszcze większego zakrywania się. Gorąco... nigdy go nie lubiłem. Teraz, palące promienie słońca obudziły nieoczekiwane, bolesne wspomnienie, które zapłonęło jak żar w mojej świadomości. Melina... Jak z dziecięcą przekorą groziła mi, że wywoła upały, bylebym zmusił się, abym schował się pod klimatyzacją i napisał do niej. To absurdalne wyobrażenie – że może rządzić żywiołami z powodu miłości – teraz wypełniło moją pierś gorzką czułością. Jej naiwność, jej czysta wiara w siłę ich uczuć, w siłę ich wspólnych myśli, której wtedy nie zrozumiałem.

—-✶ ⚸ ✶—-

Flashback: Szept zaniedbanej przeszłości

Gdy moja świadomość odsuwała się od upału pustyni, wróciłem do wygodniejszego, ale nie mniej skomplikowanego czasu. Przypomniałem sobie późne popołudnie, kiedy słońce, niczym umierający bóg, rzucało długie, upiorne cienie w moim biurze, pochłaniając biurko. 

Klimatyzator brzęczał monotonną, maszynową pieśnią, chłodną przeciwwagą dla letnich upałów, które topniały na zewnątrz jak roztopione złoto. Powietrze, nawet przefiltrowane, pachniało papierem, atramentem i zakurzonym marzeniem o niespełnionych marzeniach. 

Mój telefon zabrzęczał – kolejna wiadomość. Znany, drgający sygnał. Kolejna od niej. 

Ach, Melina. Poczułem to, zanim przeczytałem. Jej wiadomość była przepełniona dziwacznymi, niemal poetyckimi skargami na upał i figlarnym wyzwaniem, bym dołączył do niej w klimatyzowanym pokoju, aby „uciec przed gniewem słońca”.

„Przyjdź, Nathaniel,” zdawałem się słyszeć jej głos, wyraźniejszy od brzęczenia klimatyzatora, „by podzielić się powietrzem i umysłami. Mam ci tyle do opowiedzenia... i do poczucia cię.” Uśmiechnąłem się lekko, ulotne potwierdzenie, które nawet nie dotarło do moich oczu. 

„Melina, moja kochana Melina...” wyszeptałem w myślach, ale nie wydałem dźwięku. 

Moje palce już latały po klawiaturze, tańczyły na literach, zagubione w pilnych e-mailach, sprawozdaniach finansowych, bezlitosnych wymaganiach mojej pracy, które krzyczały o uwagę jak głodne demony. Jej jasne słowa, przepełnione emocjami i dzikimi fantazjami, które malowały całe światy, często wydawały mi się jak delikatny wietrzyk, mijający mnie – przyjemny, tak, ale łatwo odrzucony, niemal niewidoczny w huraganie moich zawodowych priorytetów. 

„Tylko kilka słów, Nathaniel,” zabrzmiało ponownie w mojej głowie, ale ja byłem już daleko. 

Wysłałem krótką, wymijającą odpowiedź, sfabrykowane arcydzieło obojętności, wystarczające, by podtrzymać jej kruchą pewność, że o niej myślę, że czytam każde słowo, że przeżywam te same uczucia. Dawałem jej tylko okruchy nadziei, pokruszone z masy mojego zajęcia, tylko po to, by podsycać tlący się płomień jej oddanej miłości, podczas gdy mój umysł pozostawał daleki, zamknięty w wieży z cyfr i umów, pochłonięty innymi rzeczami. Nie słuchałem jej naprawdę. Nie widziałem jej naprawdę. 

Nie uświadamiałem sobie głębi jej tęsknoty za duchowym połączeniem, za zespoleniem dusz, które oferowała jako święty dar. A teraz, widmo tej zaniedbanej przeszłości prześladowało mnie, pozostawiając mnie z niepohamowanym ciężarem żalu, szeptało mi z cieni, skąd nie było powrotu. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Przebudzenie na pustkowiu

Uświadomiłem sobie ponownie surową rzeczywistość zdewastowanego brzegu, ale z zmienioną perspektywą. 

Teraz, w samotności tego zrujnowanego brzegu, sprawiało mi dziwną, bolesną przyjemność wracać do tych minionych chwil, gdy ona z nieokiełznaną natarczywością, czasem irytująco, opisywała mi każdą emocję, każdą dziką fantazję, każde filozoficzne olśnienie. Wtedy byłem tak pochłonięty swoją pracą, swoimi priorytetami, że często po prostu pozwalałem jej przemknąć obok moich myśli jak bezsensowny wietrzyk, jak tło. Pozwalałem jej żyć z absurdalną pewnością, że ja o niej myślę, że czytam każde słowo, że przeżywam te same uczucia... 

Teraz, o, teraz wszystkie te zaniedbane chwile wypełniały moją pustą duszę jak drogocenne skarby, zapalając we mnie nowy płomień. 

Ta jej bezwarunkowa miłość ogrzewała mnie w mrocznej, zimnej nocy jak jasny promień słońca, przebijający się przez czarne chmury rozpaczy. Przeszywający chłód chwycił mnie, ale wściekły ogień wspomnienia ogrzał mnie. 

Jej oczy... widziałem je wyraźnie w mojej pamięci – świecące jak dalekie gwiazdy, które orientowały mnie w bezkresnej pustce mojej własnej istoty, ale też w świętościach mojego własnego ducha. 

Powoli wypełniałem się wiarą i nieśmiałą nadzieją – na przyszłość, na jeszcze jedną chwilę, w której znowu spojrzę w nie... i uwierzę naprawdę, zrozumiem naprawdę. Tym razem nie będę jej zaprzeczał, nie będę jej ignorował, nie odrzucę bezcennego daru jej miłości, jej intelektualnej istoty. Zrozumiałem, z bolesną klarownością, jak cenny jest ten skarb. Teraz chciałem go chronić jak najtrudniej zdobyte bogactwo na świecie. 

Marzyłem tylko o jednym – jeszcze raz zagubić się w otchłani jej zielonego, kociego spojrzenia, poczuć ciepło, które zawsze emanowała, ale przede wszystkim zanurzyć się w jej umyśle.

Wiedziałem, że jeśli żyje, jeśli gdzieś wciąż oddycha pod tym przeklętym niebem, przyjdzie w moim śnie, otoczy mnie swoim niewidzialnym ciepłem i mądrością i przegna tę nierealną samotność.

——-—❤️———-

ROZDZIAŁ 4: SZLAM ROZPACZY

The Dream:

Wśród bezkresnej, mrożącej nocy, w której słychać było tylko mój własny oddech, Melina znów się pojawiła. Delikatnie otoczyła mnie niewidzialnym, eterycznym powiewem, niosącym zapach zapomnianych zakurzonych rękopisów, wilgotnej ziemi i niewypowiedzianych tajemnic, od których moja skóra jeżyła się, jakby dotknięta zimnym tlącym się ogniem.

Czułem ją – tak blisko, że powietrze między nami wibrowało, tak eteryczna, że bałem się poruszyć, by jej nie rozproszyć. Delikatnie zeszła do mnie, nie wydając dźwięku, wpatrzyła się w moje oczy. Ja powoli, nieodwracalnie, tonąłem w hipnotycznej, szmaragdowej otchłani jej spojrzenia, czując, jak moja własna wola topnieje, zamieniając się w stopiony ołów, który płynął przez moje żyły, ciężki i palący. Była nieziemsko delikatna, emanowała upiornym ciepłem, które paliło, ale nie spaliło; doprowadzająco nieosiągalna – jak daleka, dawno martwa gwiazda, której upiorna aura podróżuje tysiące lat, by dotknąć twojej twarzy, by cię spalić.

Nieświadomie, swoją ciężką jak marmur ręką, sięgnąłem – ruch, od którego oczekiwałem bólu, ale zamiast tego poczułem ulgę – i położyłem moją wyczerpaną głowę na jej kolanach. Moja krew, która jeszcze chwilę temu biła jak szalony bęben wojny, zaczęła synchronizować się z jej cichym, eterycznym oddechem – delikatnym, z powiewem wiatru w pustej świątyni, gdzie modlitwy zamarły w czasie, jak lodowe rzeźby. 

Oczekiwanie na doskonałość wypełniało mnie, doskonałość, której nie doświadczyłem nigdy wcześniej, doskonałość, która była niemal bolesna w swojej czystości, jak przeszywający, ale błogosławiony promień światła. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Prorocze przesłanie

Szeptała mi słowa. Ich delikatne dźwięki, jak stare klucze w zardzewiałych zamkach, otwierały drzwi do zapomnianych, intelektualnych światów – światów, które ja, Nathaniel, człowiek liczb, dających się udowodnić, wymazałem z mojej świadomości, zamknąłem je w najciemniejszych zakamarkach mojego rozumu, jak w zakazanej krypcie. 

„Stworzyłem cię, byś się wyróżniał. Nie ma drugiego takiego jak ty. Dusza, myśli, uczucia, rozum – niepowtarzalne. Twoje oczy to arcydzieła, okna do duszy, która jest tylko twoja. Tysiące było przed tobą, tysiące przyjdzie później, ale formuła twojego stworzenia nie powtarza się. Krew w twoich żyłach przechodzi przez serce mojego wybrańca. Twoja wyjątkowość nie jest przypadkiem. Stworzyłem cię, byś się wyróżniał, aby i twoje czyny się wyróżniały. Obdarzyłem cię zdolnością do zmiany świata. Każdy twój wybór, każdy twój czyn, jest ważny. Pamiętaj: każdy zmarnowany wybór, każdy niedokończony czyn, również są ważne! Twoje czyny nie mogą być trzymane w zapasie. Twoja ręka zmieni życie milionów, wciągniętych w wydarzenia, wywołane przez ciebie. I odwrotnie jest prawdą. Jeśli wybierzesz czekanie, życie milionów zmieni się, ponieważ zostaną wciągnięci w wydarzenia, wywołane przez kogoś innego. Posiadasz siłę wyboru. Wolną wolę. Dano ci wszystko. Wybór jest tylko twój. I od tej chwili będziesz wybierał mądrze. Teraz idź. Nigdy więcej nie czuj się bezużyteczny. Nie błądź jak zagubiona owca. Jesteś silny! Jesteś znaczący! Zostałeś znaleziony! Jesteś moim wyborem! Twój Stwórca.” 

Ten niuans tego, co miało nadejść, pulsujący w mojej świadomości niczym jęk starożytnego dzwonu, który przepowiada przeznaczenie, Melina napisała mi fosforescencyjnym markerem na powierzchni niezwykłej filiżanki. Nazywała ją, z mistycznym drżeniem w głosie, Świętym Graalem. Było to po jej powrocie z podróży do śmierci, z Izraela – artefakt, pulsujący starożytną wiedzą, która teraz, w samotności nocy, sprawiała, że jeżyłem się.

To wystarczyło, by mnie oczarować... a raczej, bym był beznadziejnie zniewolony, jak ofiara w pajęczynie. Różnorodność jej dziwacznych fantazji i wciągających opowieści o minionych wcieleniach nieodparcie mnie zaintrygowały tego dnia, gdy podarowała mi ją z drżącymi rękami. Wtedy, z lekkim, tajemniczym uśmiechem, zasugerowała mi, że odrodziła się jako strażniczka starożytnej, niemal zapomnianej wiedzy, po tej podróży. Wiedzy, która teraz, w tej pustynnej i samotnej chwili, zaczynała odkrywać swoją istotę – przez intuicyjne olśnienie, które rozpalało we mnie nowy, brutalny rodzaj intelektualnej żary, spalając moje stare wyobrażenia. 

Ja, Nathaniel, człowiek logiki, dającego się udowodnić. Racjonalista do szpiku kości, mój umysł krzyczał „absurd!”. Nie wierzyłem w ani jedno słowo z jej mistycznych bajek. — Bzdury! – pomyślałem wtedy, a moja myśl była ostra jak brzytwa, przecinająca każdą aluzję do irracjonalności. Ale nawet gdy mój umysł krzyczał „absurd!”, jakaś niewidzialna nić ciągnęła moją duszę. Byłem poruszony jej szczerością, blaskiem w jej oczach, którego nie można było wymyślić ani podrobić. Interesowało mnie samo jej próba argumentowania faktami naukowymi, by przebić moją zbroję. 

Płonęła z nieokiełznaną pasją, przekonana, że niesie mi ważne przesłanie. Że los połączył nas niewidzialną nicią, tkaną przez epoki, że przeżyliśmy niezliczone życia, przeznaczeni, by przenosić płomień miłości i spotykać się ponownie, dopóki w końcu nie nauczymy się przeżywać jej naprawdę, bez kompromisów i bez strachu. 

Pamiętam wszystkie jej dziwaczne historie. Każda z nich była jak wyrwana strona z jakiegoś starożytnego, zakazanego foliału. 

— Melina, jak możesz wierzyć w takie rzeczy? – pytałem ją, uśmiechając się lekko, ale z wewnętrznym brakiem zaufania, który prawdopodobnie widać było w moich oczach, gdy opisywała mi, jak „rządzi” żywiołami swoją myślą lub jak jest „strażniczką świętego Graala”. 

Mój głos był mieszaniną ciekawości i sceptycyzmu, próbując ją sprowokować, złamać ją. Śmiała się w odpowiedzi, a jej oczy iskrzyły jak małe zielone gwiazdy, które mogły cię pochłonąć, wyssać. Ale w innych, cichszych momentach, gdy światło padało na jej twarz w szczególny sposób, nawet ja sam łapałem się na tym, że jestem uwięziony w sieci jej opowieści i pragnę więcej – jak nowego rodzaju narkotyku, który powoli przejmuje świadomość, wysysając wolę. Były dziwne, tajemnicze i ekscytujące, te jej bajki. Przepełnione nieoczekiwanymi argumentami, ciekawymi tezami i dziwnymi faktami, które najwyraźniej wymyślała, czerpiąc natchnienie z szerokiej wiedzy historycznej i filozoficznej. 

Była bezspornie inteligentna, bystra, konspiracyjna. To dodawało jej niewytłumaczalnego poczucia własnej wartości, niemal arogancji, że wie znacznie więcej niż inni i posiada ledwo wyczuwalne magiczne zdolności – wywoływania żywiołów, zmieniania biegu wydarzeń swoją myślą, widzenia przyszłości przez sny i chronienia mnie przed niebezpieczeństwami. I nie mogłem zapomnieć o jej śmiałych erotycznych fantazjach, umiejętnie splecionych z nieustanną tęsknotą i uwodzicielskimi prowokacjami, które zawsze sprawiały, że uśmiechałem się wewnętrznie. Dla mnie było to zabawne, czasem przyjemne, ale tak naprawdę nigdy nie uwierzyłem w te jej zmyślenia. Uważałem je za poezję, za teatr – dobrze odegraną rolę. 

— Czarownica! – podśmiewałem się w myślach, patrząc, jak macha rękami, jakby dyrygowała niewidzialną orkiestrą. Z tymi przeszywającymi zielonymi oczami i nieodpartym urokiem, z całym swoim nieokiełznanym zamiłowaniem do wolności i niestandardowym światopoglądem, w innym, bardziej przesądnym czasie, dawno spłonęłaby na stosie jako czarownica... ironia nie umknęła mi, a przeszyła jak ostrze. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Przebudzenie na pustkowiu

Uświadomiłem sobie ponownie surową rzeczywistość zdewastowanego brzegu, ale z zmienioną perspektywą. 

Teraz, w samotności tego zrujnowanego brzegu, sprawiało mi dziwną, bolesną przyjemność wracać do tych minionych chwil, gdy ona z nieokiełznaną natarczywością, czasem irytująco, opisywała mi każdą emocję, każdą dziką fantazję, każde filozoficzne olśnienie. Wtedy byłem tak pochłonięty swoją pracą, swoimi priorytetami, że często po prostu pozwalałem jej przemknąć obok moich myśli jak bezsensowny wietrzyk, jak tło. Pozwalałem jej żyć z absurdalną pewnością, że ja o niej myślę, że czytam każde słowo, że przeżywam te same uczucia... 

Teraz, o, teraz wszystkie te zaniedbane chwile wypełniały moją pustą duszę jak drogocenne skarby, zapalając we mnie nowy płomień. Ta jej bezwarunkowa miłość ogrzewała mnie w mrocznej, zimnej nocy jak jasny promień słońca, przebijający się przez czarne chmury rozpaczy. Przeszywający chłód chwycił mnie, ale wściekły ogień wspomnienia ogrzał mnie. Jej oczy... widziałem je wyraźnie w mojej pamięci – świecące jak dalekie gwiazdy, które orientowały mnie w bezkresnej pustce mojej własnej istoty, ale też w świętościach mojego własnego ducha. 

Powoli wypełniałem się wiarą i nieśmiałą nadzieją – na przyszłość, na jeszcze jedną chwilę, w której znowu spojrzę w nie... i uwierzę naprawdę, zrozumiem naprawdę. Tym razem nie będę jej zaprzeczał, nie będę jej ignorował, nie odrzucę bezcennego daru jej miłości, jej intelektualnej istoty. Zrozumiałem, z bolesną klarownością, jak cenny jest ten skarb. Teraz chciałem go chronić jak najtrudniej zdobyte bogactwo na świecie. Marzyłem tylko o jednym – jeszcze raz zagubić się w otchłani jej zielonego, kociego spojrzenia, poczuć ciepło, które zawsze emanowała, ale przede wszystkim zanurzyć się w jej umyśle. Wiedziałem, że jeśli żyje, jeśli gdzieś wciąż oddycha pod tym przeklętym niebem, przyjdzie w moim śnie, otoczy mnie swoim niewidzialnym ciepłem i mądrością i przegna tę nierealną samotność. 

——-—❤️———-

ROZDZIAŁ 5: ŚLEPY NA PRAWDĘ

Teraz, w tej uciążliwej, przytłaczającej ciszy, otoczony mrokiem i przeszywającym chłodem, który zdawał się przenikać aż do moich kości, jej dziwne bajki niespodziewanie mnie ogrzały. Zaczynałem uświadamiać sobie, ile prawdy kryło się za jej dziwacznymi słowami – prawdy, które mój umysł do niedawna odmawiał przyjęcia. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Olśnienie

Ja, Nathaniel, przejrzałem. Prawda uderzyła mnie jak policzek – głośny, bolesny, ale otrzeźwiający: nie karmiła mnie rozrywką, ona mnie uczyła! Każda jej bajka była zagadką. Każda jej opowieść – szaradą, którą musiałem sam rozwiązać. Głupiec, którym byłem... 

Ona intuicyjnie zrozumiała głęboką tajemnicę: żadna prawdziwa wiedza nie jest podawana na tacy. Musi być przeżyta przez osobiste doświadczenie, powoli zamieniając się w bolesne oświecenie i mądrość, która zmienia cię do podstaw. 

Umiejętnie przekazywała to w swoich dziwnych bajkach, a ja, głupiec, musiałem sam odkryć ukryte lekcje i mądre odpowiedzi, do których cierpliwie mnie prowadziła z nieposkromionym entuzjazmem, z płomieniem, który nigdy nie gasł! Każdej spokojnej nocy. Każdego nowego poranka, w którym widziałem wschód słońca przez jej promieniste oczy. Każdej jej podróży, którą malowała słowami... Jak mogłem być wtedy tak ślepy?! Jak mogłem nie widzieć tych głębin, ukrytych za jej uśmiechem? 

Tych zaproszeń do intelektualnej intymności? Do wspólnej podróży po nieznanych światach? Czy uświadomiła sobie tę swoją dziwną potęgę jeszcze przed naszym spotkaniem? Czy nasze spotkanie pchnęło ją do tego głębokiego, bolesnego poszukiwania – w sobie, w mojej duszy i w samej tajemnicy istnienia? Pytania, które teraz pulsowały w mojej świadomości jak nowe życie, jak nowo narodzona gwiazda! 

Próbowałem przypomnieć sobie wszystkie te przepełnione ezoteryczną wartością bajki Meliny, opowiadane jakby w niekończącej się serii 1001 nocy. Bajki, które nie były dla dzieci, a dla umysłów, pragnących nieznanych prawd, oświecenia. Na drodze do tych prawd, Melina dzieliła się swoją własną mądrością, światopoglądem i filozofią, nie narzucając ich, a po prostu podając mi je jako nasiona, które mogły wykiełkować lub nie. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Prorocze przesłanie we śnie

Wśród bezkresnej, mrożącej nocy, w której słychać było tylko jego własny oddech, Melina znów się pojawiła. Nie jako wspomnienie, nie jako wyrzut, a jako utkana z księżycowej mgły wróżka, tańcząca na cienkiej, spękanej granicy między jawą a snem.

Delikatnie otoczyła go niewidzialnym, eterycznym powiewem, niosącym zapach zapomnianych zakurzonych rękopisów, wilgotnej ziemi i niewypowiedzianych tajemnic, od których jego skóra jeżyła się, jakby dotknięta zimnym płomieniem. Czuł ją – tak blisko, że powietrze między nimi wibrowało, tak eteryczna, że bał się poruszyć, by jej nie rozproszyć. 

Delikatnie zeszła do niego, nie wydając dźwięku, wpatrzyła się w jego oczy. On powoli i nieodwracalnie tonął w hipnotycznej otchłani jej spojrzenia, czując, jak jego własna wola topnieje, zamieniając się w stopiony ołów, który płynął przez jego żyły, ciężki i palący. Była nieziemsko delikatna, emanowała upiornym ciepłem, które paliło, ale nie spaliło; doprowadzająco nieosiągalna – jak daleka, dawno martwa gwiazda, której światło podróżuje tysiące lat, by dotknąć twojej twarzy, by spalić cię na proch.

Nieświadomie, swoją ciężką jak marmur ręką, Nathaniel sięgnął – ruch, od którego oczekiwał bólu, ale zamiast tego poczuł ulgę – i położył swoją wyczerpaną głowę na jej kolanach. 

Jego serce, które jeszcze chwilę temu biło jak szalony bęben wojny, zaczęło synchronizować się z jej cichym, eterycznym oddechem – delikatnym, z powiewem wiatru w pustej świątyni, gdzie modlitwy zamarły w czasie, jak lodowe rzeźby. Oczekiwanie na doskonałość wypełniało go, doskonałość, której nie doświadczył nigdy wcześniej, doskonałość, która była niemal bolesna w swojej czystości, jak przeszywający, ale błogosławiony promień światła. 

—-✶ ⚸ ✶—-

Wspomnienie: Dialogi z przeszłości...

Był poranek. Siedzieliśmy przy stole w intymnej, niemal ukrytej przed światem kawiarni, schowanej niczym drogocenny kamień głęboko w labiryncie wąskich, brukowanych uliczek starego miasta w Cannes. Tutaj, wśród kamiennych fasad, czas wyrzeźbił wieczność – każdy kamień oddychał historią. Promienie słońca, niczym złociste struny niewidzialnej harfy, ledwo przebijały się przez plecione żaluzje, rzucając drżące, koronkowe miraże światła i cienia na wytartą, gładką od niezliczonych kroków drewnianą podłogę i matowe szyby stołu, gdzie kropelki kondensacji, żywe diamenty, tańczyły w cichej ekstazie.

Aromat świeżo zmielonej kawy unosił się w powietrzu, gęsty i odurzający jak oddech starożytnego eteru, zmieszany z ledwo wyczuwalnym, zakurzonym zapachem starych, oprawionych w wyblakłą skórę grimoarów, których strony, pożółkłe od wieczności, kryły wiekowe tajemnice, szepczące prawdy z zapomnianych epok.

Te tomy wypełniały półki wokół nas, ułożone aż do sufitu jak milczący, zakurzeni świadkowie, którzy zdawali się szeptać historie z minionych wieków i zapomniane, ale żywe olśnienia, które pulsowały z ich ciała, z ich papierowych serc. Melina powoli popijała ze swojej filiżanki. Jej palce ściskały porcelanę z taką powierzchowną, niemal rytualną, czarującą gracją, jakby trzymała cały świat. Kruchy i pełen zagadek, utkany z eteru i gwiezdnych nici, które drgały pod jej dotykiem, jak struny liry, dotknięte przez Boginię.

Zaciągnęła się papierosem z uroczym wyrafinowaniem, jak wyjęta ze sceny z archiwalnego, niemal upiornego czarno-białego filmu, nakręconego w Paryżu w złotych latach 30-tych, gdzie dym był czymś więcej niż dymem – był poezją, powietrznym tańcem myśli i uczuć.

Powoli wydychając cienki kłębek dymu, który rozpływał się w powietrzu jak milczące wyzwanie, owinięte w szaro-niebieski welon tajemnicy. Która wabiła mnie w otchłań. Do wiedzy. Do mojej własnej zguby. Wpatrywałem się w nią. Próbowałem odczytać każdy gest, każdą mikroekspresję – od lekkiego, niemal niewidocznego drżenia kącika jej szkarłatnych ust po ledwo zauważalną, ale głęboką grę jej brwi. Jakby każda myśl odciskała się na jej czole.

Oczekiwałem kolejnej prowokacji, o której wiedziałem, że nadejdzie. Wiedziałem, że znowu wrzuci mnie w otchłań mojego własnego Ja, nie tylko fizycznie, ale też mojego analitycznego umysłu.

Dążyła do intelektualnego wyzwania, które zawsze wyciągało mnie z mojej komfortowej, racjonalnej strefy. To była gra, której nienawidziłem każdym włóknem mojej istoty. Każdą cząstką mojego logicznego umysłu. Ale bez której nie mogłem już oddychać! Bez której byłem wpół żywy, duchem samego siebie!

— I co, panie Racjonalisto, co powiesz dziś na temat Nietzschego? — Jej oczy zmrużyły się figlarnie. Iskry, jaśniejsze od najczystszych nefrytów, tańczyły w nich jak drapieżne, ale wzywające płomyki z innego świata. Z innej rzeczywistości. Zapraszając mnie do słownego pojedynku. Ja, mimo narastającego irytacji, która już zamieniała się w przeczucie nieuchronności, mojej własnej zmiany, zawsze przyjmowałem. Było to jak instynkt. Jak nieuchronne prawo grawitacji, które ciągnęło mnie do niej. Do mojego własnego przewrotu. Do alchemii mojej duszy.

— Nietzsche? W ten słoneczny, niemal idealny na spotkania biznesowe dzień? Nie masz mi do zaoferowania nic bardziej ekscytującego, Melina? Czy wyczerpałaś swoją filozofię na dziś i przejdziemy do... bardziej intymnych rozmów? — Podniosłem brwi. Mój wzrok prześlizgnął się po zabieganych ludziach na zewnątrz, ubranych w szare, bezosobowe garnitury. Mundury współczesnego niewolnictwa. Pochłoniętych przez swoje smartfony jak przez nowoczesną iluzję. Cyfrowy sen opiumowy. Jakbym szukał zbawienia w nudnej konkretności codzienności. W obliczalnej pewności rzeczywistości, która była moją zbroją. Melina uśmiechnęła się lekko, jak kotka, która właśnie schwytała mysz. Wiedziała, że jestem w jej sieci, nawet gdy próbowałem się wydostać.

— Och, Nathanielu, widzę, że dziś jesteś szczególnie... wrażliwy. A może po prostu próbujesz zmienić temat, bo głębokie prawdy przerażają cię bardziej niż moje „fantazje”? — Jej głos był miodowy, ale z ostrą krawędzią. — Słowa Nietzschego o „linie między zwierzęciem a nadczłowiekiem” to nie tylko poezja. To mapa, Nathanielu. Mapa twojego wewnętrznego terenu. Zwłaszcza gdy jesteś na skraju własnego istnienia, tam logika się zgina, a metafory ożywają.

— Bzdury! — Odparłem ostro, ledwo powstrzymując narastający gniew. — Logika to jedyna mapa, Melina. To zbroja przeciwko chaosowi. Wszystko inne to tylko wymysł kogoś, kto nie może sobie poradzić z rzeczywistością. Ty, ze swoimi „głębokimi prawdami”, po prostu uciekasz od konkretu. Kiedy zaczniemy mówić o czymś prawdziwym, a nie o twoich abstrakcjach? — Upijam kawy. Gorzki smak ciemnego płynu rozlał się po moim języku jak ślad prawdy. Pozostawiał metaliczny posmak przeznaczenia, który przeszywał każdy nerw. Zimno ceramicznej filiżanki, ciężkie i wyczuwalne, jedyna kotwica w burzliwym morzu moich myśli, w mojej ręce było jedynym konkretem, którego mogłem się chwycić. Jedynym, czego nie można było zakwestionować. Zapach kawy, trzymany w moich zimnych palcach, był moim schronieniem przed jej nieziemską rzeczywistością. Przed jej, już stającą się wyczuwalną, prawdą, która mnie pochłaniała.

— Ale co, jeśli właśnie na tym „skraju” abstrakcja staje się brutalnie konkretna?! — Jej głos stał się bardziej intensywny. — Jeśli otchłań, o której mówi, to ta, którą poczułeś sam?! Nie metaforyczna, Nathanielu, a Prawdziwa – czarna, zimna, pochłaniająca! Jak bezdenna przepaść, która otworzyła się nagle pod twoimi stopami, gotowa połknąć cię w całości! Otchłań rozpaczy, samotności, strachu, które sprawiają, że kurczysz się, zamieniasz się w nędzny, drżący punkt
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